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1 złr 50 ct.
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miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do ceły«h Niem.ec 
rocznie 50 marek —  Kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglii, Włoch i Szwajearji roeznie 
8u franków — kwartalnie 2o franków.

Numer kosztuje 6 centów.
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Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i o p s ze n ia  rzy jm n j?  w e L w ow ie :
Biuro Administracji „Dziennika Polekiego,* plae M ariacki 

liczba 6. i 7 -  J 1 • —

w yc h o d zf codziennie, niewytączając niedzie1 i świćąt o  8 .  rano.

liczba 6. i 7 w domu ptna Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Fi aakfurcie nad Menem, Ber hnie, Lipsku, 
Bazylei, Sz' ajcarj i Wrocławiu pp Haasenstein 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppeiót R. Moos« 
w V m jip w i*  Rieebman et Frendler, Jbiar* 
aDonbów w Paryżu C. Adam rui des baini 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą «  centów od jednego 
wiersaa drobnym drukiem (petit;.

Prywatna korespondencja i nekrologi I *  et. od wiorsza.
Drobne ogłoszenia po 1 */i eenta od wy tzu. Pomiesikm- 

nia i sklepy po 1 ct. ed wyrazu.

Bellami i mtiryce „nadesłane” 20 cnL o l wiersza

Żegluga parowa na Dniestrze.
Lwów 24. lipca.

Sprawa zaprowadzenia żef  j“ gL ruszanaJ bvh
Dniestrze od kilku lal n ie f lS W £  C K o r a w J  
tak w Sejmie jak g  ,enie ekonomiczne dla 
mająca nader don . ZBwszą,i nader przychyl- 
n iszeero u-aju d y n j« »  F  f  i m  j 1884
iiegoipop • warsLi podanie do Sejmu o sub-

- r i is “ 2» » »  Ą
które je Inak dla braku dostatecznego kapitału zo­
stało wówczas odrzucone. Od owego czasu myśl 
zaprowadzenia żeglugi parowej na Dniestrze po­
stąpiła znacznie naprzód. Po długiej i mozolnej 
prą ty, P° kosztownych pięcioletnich doświadcze­
niach uzyskali powyżsi przedsiębiorcy od rządu 
koncesję na założenie towarzystwa żeglugi paro­
wej o kapitale 1,000.000 zł. w trzech emisja, h, 
a to po 125, 250 i 625 tysięcy. Pierwsza em i­
sja zabezpieczoną iuż nawet została kapitałem kra­
jowym, a ani wątpić należy, że i reszta kapitału 
dostarczoną zostanm, skoro przedsiębiorstwo zacznie

się ę w j j j k  ltueni 8Wej pracy przyszn pp.
S ł o n e c k i  Nawarski w teszłym roku z ponowną 
mośba do Sejmu t udzielenie im subwengi w kwo- 
SS? a OQ0 zł-, oraz o poręczenie akcyjnemu towa­
rzystwu' żeglugi parowej na lat 25 pifRoprocento- 
Wego dochodu rocznego od kapitału 125.000 zł. 
w przedsiębiorstwo włożyć się mających. 1 o dłuż­
szej i dość ożywionej dyskusji, uchwalił Sejm kra­
jowy w styczniu b. r. znaczną większością głosów, 
udzielenie'żądanej subwencji oraz polecił Wydzia­
łowi krajowemu przedłożyć na najbliższej sesji pro­
jekt układu mającego określić stosunek towarzy­
stwa żeglug1 parowej na Dniestrze do Reprezen­
tacji kraju i poręczyć temuż towarzystwu 5 prct. 
dochodu od częściowego kapitału zakładowego 
w kwocie 125.000 zł.

Po przeprowadzeniu korespondencji z istnie- 
jącemi w Austrji Towarzystwami żeglugi parowej, 
tudzież z Towarzystwem żeglusi na Nekam e,m a-  ̂
iacem siedziLe w Heilbrunu W królestwie W hrt-1
« % ,

■ t a S  ńa lat łlwadąwśda Towarzybtwu
S u  uLn^tuow anem o W mysi statutów Zatwier­

dzonych przez rząd, pięcioprocentową dywidendę 
od 1250 sztuk akcji po 100 zł. pierwszej emisji, 
wypuszczonych w myM §• 7. Statutów a tó 
miarę ich wj-łaty i ożycia u d a n e g o  ztąd kapita­
łu na .rzi dzenie żeglugi parowej na Dniestrze. 
W  tym celu ubowiąBujo aic Wydział krajowy 
uiszczać stosowne dopłaty, p fleby własne dochody 
roczne pomienionego Towarzyska nie w,starczał; 
na pokrycie iwy czajnyeh kosztów prowadzenia ru­
chu i na zapłacenie powyższej dywidendy. Wszel­
kie snury pomiędzy Wydziałem krajowym a To­
warzystwem z powodu tego układu wyniknąć mo~ 
^ c e  rozstrzygać będzie sąd polubowny, mający 

T ek la la ć  i  trzecL członków, z których jednego 
wvbierze Wydział krajowy, jednego Towarzystwo 
a jednego superarbitra &ejm krajowy.

Wytjty&ł krajowy rozpocznie zapewne z Towa­
rzystwem rokowania, skoro takowe się ukonstytu­
uje tj. gdy w myśl §. 12. statutów wpłaconą zo­
stanie w całości część kapitału zakładowego w 
kwocie 125.000 zł., a firma zostanie w sądzie 
handlowym zarejestrowaną.

W ten sposób sprawa zaprowadzenia żeglugi 
parowej na Dniestrze postąpiła znowu o krok na­
przód i jest nadzieja, że na najbliższej sesji sejmo­
wej zostanie definitywnie i pomyślnie załatwioną.

Sprawy szkolne.
W  ministerstwie oświaty pracują obecnie nad

nroiektem wielkiej r e f o r m y  s t u d j ó w  g i -  projeaiei , gjowue punktu —  we-
m n a z j a l n r c n ,  ^  _  rjk opje.
dług ? nl|b̂  i eSi e n i e  dotychczasowego ppdziału 
U S iż sze  i wyższe gimnaz-um ; 2. zaprowadzenie
n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  t y l k o  w w y ż ­
s z y c h  k l a s a c h ;  31 zatrzymanie na,lal 8 -letuiej 
niuki- zmiana podziału materjału naukowego je j 
ryków klasycznych w tym sensie, że w niższych 
kiasach będzie w i ę k s z a  ilość godzin dla nauki 
tych języków przeznaczoną. Wypływa z powyższe­
go że "pierwotny zamiar rozszerzenia g imnazjów 
ni. 9 -klasowe, został zaniechany. Również mają 
być wydane s u r o w s z e  p r z e p i s y  d y s c y  
p 1 i n a r n e, celem skutecznego zapobiegania roz­
maitym -wśród młodzieży szkolnej pojawiającym 
się a ubolewania godnym symptomatom. —  Zamie­
rzone wyrugowanie nauk przyrodniczych^ z klas 
niższych, a pomnożenie natomiast godzili naoki 
języków klasyczny^ w t .  k|asach, spotyka się 
Ogólnie ze Słuszną krytyką zarówno pedagogów, 
jak laików/ i wyrazie urzeczywistnienia projektu 
będzie niezi wodnie Jeduą z c ijvą,j0I1yCh reform 
min. G a u tsc --a ... ,

R ó w n o c z e ś n ie  z a jm u ję  ,.;v  n ie p r z e b r a n y  w  n o ­

wych pomysłach P; iaUkÛ ter ^kże s z k o l n i -  
K w  e  iu  1 u d  0 W 6 T  Jf l n v  t m  4 w » « d c z y  ś w ie ż o

. / d r e s i e  sztotj 
w takim razie prm naw ać tym kan*jdatom kwa^ 
fikację „z M ę lt  piiJJ
minie ustnym i pfjemnyrfi udowoanili, «  posia 
dają b i e g  ł  o ś Ć ^ T y T o  w ę obcego i«yka  w 
z n a k o m i t y m  8topt“iu a 2 i yka wykładowego 
j \ pedagogiki otrzyrnuH ^  najmniej stopień 
dowalniaj-ioy-" 'Vp tvszxśtkiftji innych wypadkact) 
obowiązują przepisy dotyehezasowe. Świadectwa z 
tych spccjaluyuli egzaminów mają nadto zawierać 

generalja" kandydata, wjkaz ukończonych stu- 
jak niemniej miejsce i czas trwania ewen­

tualnie odbytej praktyki nauczycielskiej. Natomiast 
nie należy w nich uwidoczniać oceny lub not z 
poszczególnych przedmiotów egzaminów, a powin­
no być tam jeno powiedzianem, czy kandydat jest 
i w jakim stopniu uzdolnionym do nauczania .języ­
ków francuskiego lub angielskiego we wszystkich 
zakładach w zakresie szkoły ludowej (szkoły 'wy­
działowe, specjalne kursa nauczycielskie, kursa 
uzupełniające, seminarja nauczycielskiej.

f  atonie szloły i języh GtooszMoi.
Z naddodrzkóskiej ziemi 20. lipca.

(**). Na walnym zjeździe katolików szląskich 
w Nisie, ks. proboszcz Kngel wypowiedział mowę, 
która dowodzi, że Górrmszlązaey aie zrzekają się 
dalszej obrony najbliżej icli obchodzących rzeczy, 
to jest praw do szkoły i do języka swego i że 
szląscy katolicy Niemcy obronę tę uważają za słu­
szną, sj.rawiedliwą i konieczną, gdyż inaczej nie- 
byliby powołali na mównicę w Nisie ku wyjaśnie­
niu odnośnych kwestyj znanego z gorących uczuć 
dla ziomków swych ks. Engla.

Mowa ta nadto informuje dobitnie ze względu 
na szkołę i ko giół nowo mianowanego księcia- 
biskupa włocławskiego, uioobeznanego jeszcze z na- 
szemi stosunkami, powiada więc jnsno, czego owie- 
czki jego górnosziąskie mkną. czego pragną 1 za 
czem wzdychają, jakie im grozi niebezpieczeństwo 
i czego się przedewszystkiem domaga duchowień­
stwo górnosziąskie.

Ks. Engel nie bez głębszeg" zamiaru położył 
na samym wstępie na to przycisk, że jakkolwiek 
dziś się zdaje, jakoby żądania katolików miały po­
zostać uiespełuionemi, to jednak ma Dadzięję, że 
Róg doczekać się pozwoli wymiaru sprawiedliwo­
ści. Dalej twierdzi mówca jak najsłuszniej, że ro­
dzice mają niezaprzeczone prawo do dzieci swoich, 
więc też muszą mieć prawo do szkoły, bo czyż 
może ustać prawo rodzicielskie dlatego, że się 
dzieci powierza szkuJe v Czyż przestają rodzice być 
rftdzicanii, gdy dzieci ich stąjąsię uczniami szkoły ? 
i tog włożył na rodziców obowiązek pobożnego wy - 
chi H frn'4 4«jeci > roteż katoliccy rodzice mają na 
mocy tego obowiązku nie tylko prawo ale i powin­
ność świętą domagać się, aby szkoła —  którą swym 
groszem, swą pracą i podatkami, bądźto pośrednie­
mu bądź bezpośredniemi, utrzymują —  dziatki ich 
przedewszystkiem w św. wierze katolickiej i według 
zasad Kościoła katolickiego wychowywała. Nie dla 
szkoły daje Bóg rodueom dzieci, ale szkoła dla 
dzieci się funduje.

Następnie uzasadniał szanowny mówca jasne- 
rai, wyczerpującemu słowy, dlaczego nauczyciele re- 
lięji, bez zezwolenia (pówołaniaj biskupiego (mis- 
#*o canonica) religji udzielać nie mogą i nie po- 
wiuni; dla cz^go podręczniki katechizmowo nie 
świeccy urzędnicy, ale Kościół przez swych bisku­
pów do użytku wybierają i polecają oraz podniótł, że 
żaden rząd pogański nie narzucał się Kościołowi 
na nauczyciela rshgjr , nie zakwestionował Ko­
ściołowi prawa udżielauia nauki religji. Jeżeli rząd 
bóstwo Chrystusa uznaje, więc też powinien uznać 
jako prawnie istniejące, i obowiązujące wszystkie 
postanowienia Chrystusa, wychowywania dzieci się 
tyczące; a kto w postanowieniach tych upatruje 
momenta karygodne, ten sam bezprawne stanowi­
sko zajmuje. Prawo Kościoła do udzielania nauki 
religji w szkole jest zagwarantowane pruskiein pra­
wem krajowem i pruską konstytucją. Mówca wska­
zuje na pewien przypadek który zaszedł w obwo­
dzi” rejencji opolskiej, gdzie władza administra­
cyjna świecka v,ręcż oświadczyła, iż w żadnym ra­
zie < ierpieć nie będzie , aby udzielanie religji od 
zozwolenia biskupa, albo od złożenia wyznania 
wiary przez óauezyc-iela religji zależnem być miało. 
Kościół zaś pod żądnym warunkiem nie może u- 
stąpić państwu prawa udzielaniu religji po szko- 

Sdyż w takim razie nie mielibyśmy nauki re- 
ig|i katolickiej, ule naukę religji państwowej;

byłaby to najprostsza drogi do —  p r o  te s t a n -
t y z m u .

Z tego przechodzi mówca na pole polityczne, 
i  by szkole zapewnić zwycięstwo, potrzeba dalszego 
istnienia centrum. Twierdzenie to uzasadnia grun- 
townie^poczem tak dalej m ów ił:

Ewangelja św. ma być wszystkim narodom, 
ladom i pokoleniom, jakiegoby tylko były języka, 
opowiadana. Kościół, składając prawdy wiary św. 
do serc ludzkich, posługuje się tym językiem, który 
ludowi, naukę świętą odbierającemu, n i e j a k o  
p r z y r ó s ł  d o  s e r c a .  Obowiązkiem jest więc 
Kościoła, obowiązkiem przez samego Chrystusa na­
kazanym, naukę religji -udzielać w j ę z v k u o j ­
c z y s t y m :  Niemcom po niemiecku, Polakom po 
polsku, Morawianom po inorawsku itp. Obowiązku 
tego Kościół nie może pominąć, nie przeniewie- 
rzywszy się posłannictwu, otrzymanemu od Chry­
stusa : „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody!

Teraz potrącił mówca o rozporządzenie rojen- 
cyjne z r. 1872, język polski ze szkół szląskich 
jako przedmiot naukowy i jako język wykładowy 
zupełnie usuwające, a nie widząc potrzeby —  j a't 
słusznie utrzymywał —  udowodnienia sprzeczności 
rozporządzenia tego z zasadami pedagogiki, zazna­
czył tjlko, że reski ypt ów sprzeciwia się przyro­
dzonemu i boskiemu prawu, gdyż każdy naród ma 
praw., do języka swego, w spusciznie po rodzicach 
otrzymanego, w którymi doga chwali, w którym w

*  B°e »  T ą * * * -
zdy naród ma przyrodzone prawo do Ls u
się i do wychowywania swej młodzieży, a kształ­
ceniu dzieci w szkole w języku 0Pc^ S,p jj’ iLt*1- !  
wicie w początkach (w szkole ludów j )
Wszech miar usprawiedliwione, gdy zas ę
zaJ»śó nie stanie, natenczas jest coiame się w
rozwoju.

Na cóż się przyda —  pytał mówca -  że 
Skania katechizmowe (po niemiec u s a* 

pianej biegle odpowiadają, gdy serce przytem ża­
dnego me czuje ciepła, bo nauki me rozumie.
1 rzeciez Chrystus rozkazał Pana Boga miłować me 
ustami, ale całem sercem, z całej duszy i ze 
wszystkich sił.

Po polsku mówiący Górno-Szlązak wcale nie 
jest wrogo usposobiony dla Niemców, lubi on m - 
wet mowę niemiecitą i żąda al>y mu dzieci j,„ 
niemiecku uczono gdyż wie z doświadczenn, że 
jęzvk ten tak w public-neu.- Ja^  i w prywatnem 
życiu jest potrzebny, —  ale F° to bo1.1 1 l '- 
goryczą nanełnia, że jęzjk ł eo ° °Jczysty nie 
ma już być godnym ,” aby S° S1” dzieci w szkele 
uczyły.

A  czemże to Górnosjlł2*0^ ,Tla s°hie za­
służyli? Czyz kiedykolwiek po sk, język był im 
przeszkodą w p-lniemu obowiązków ? Czyż me 
płacili podarków, czyż nie skta fali w ofierze krwi 
i mienia za króla, czyż nie świadczą o tem osi 4- 
tnie wojny? Krwią swoją h» nobojowiskach prze­
lewana, zasłużyli sobie Górnoszlązac;,, aby dzieci 
icl w "szkołach fudowwch w ojczystej mow.e nau­
kę religji pobierały i aby się P° P“ lsk,u czytać i 
tisać uczyły. Czy to za yiele? Ą jedne, minister 
oświaty na przeszło 50.000 podpisami zaoj ąt zoną 
petycję, w roku 1883 doń z Królewskiej Huty w 
sprawie językowej wysłaną, dotąd nie odpowiedział. 
Aie bo tc ta nieszczęśliwa agi^ej4 wielko-polska 
„Mości panowie —  wola mowea wierzajcie mi, 
znam ja Górny Bzląsk i wzywam na świadków du­
chowieństwo, wzywam wszytek lud górnoszląsli 
czyż to prawdziwe są twierdzenia o owej wielkiej 
agitacji polskiej? Kler agituj« —  mówią. K l e r  
t y l L o  c z y n i  t o ,  c o  od m e g o  w y m a g a  
p o w i n n o ś ć ,  h o n o r  i s u m i e n i e . "

„Dlatego możecie, Mości Panowie  ̂ tak za­
kończył mówca —  wszystkie żądania górnoszlą- 
skiego ludu -), tyczące się j?zyka ojczystego przy 
nauce religji i domaganie się j eS°, ahy się dzieci 
górnosziąskie w twmże języku czvtać i pisać uczyły, 
poprzeć. I na  te m  p o l u  c z e k a  c e n t r u m  
w i e l k i e  z a d a n i e .  To się też musimy i bę­
dziemy o to starali, aby centrum i nidal istniało. 
Hasłem naszem: Bóg i prawo nasze! rL wołaniem 
tem na ustach wstępujemy w przyszłość. Niech 
żyje prawo nasze !“

Mowę tę zacnego obrońcy ludu górnoszlą- 
skiegc ciągle przerywali wiecowm-y wykrzyknikami 
uznania zadowolenia i sympatji. Nie przyklaskiwał 
je j tylko lud górnoszląsl i, W  go ao N isj nie Za­
proszono, nie chcąc doń przemawiać po polsku.

Na zjeździe w Nisie nię panowała w ogólno­
ści dawna, szląskie zjazdy katolików znamionująca 
swoboda w wyliczaniu skarg i żalów. Ale nie dziw. 
Pougodna sytuacja jesttegó przyczyną i powodem, że 
nie urządzono dla Dórnoszlązaków polskiego zja­
zdu. Ugląduic się w Nisie nt zaprzyjaźniony Ber­
lin i Bzymem i na dra Kopjła, nowondanowanego 
bi skuta wrocławskiego

Rachuby zas stronnictw antikatolickich, iż 
Zjazd w Nisie, dlatego, że .już mamy , zgodę", wy­
padnie „cienko", że się na mm zhąjdą i tacy, co 
imiało *.rzykną: „ P r z e s t a ń c i e ,  bo  s i ę  ź l e  
ba w i c i e "  i uświadczą, że skupiania ducha i ma- 
nifestow ania jedności katolickiej jui więcej nie 
potrzeba —  spełzły naniczem. Owszem, harmonja 
w zdaniach bvła w Nisie jak najlepsza, tylko da­
wniejszej otuchy, gdy się postępowało, walcząc 
Z w y c i ę s k o  choć powolnie coraz dalej —  na­
przód, nie było.

Z prowincji.
kakarowce 1&. lipce ( Szkoła ludowa). Tutej­

szą szkoła ludowa ma opiekuna w p. Wierzohlej- 
. lm, właścicielu dóbr. Corocznio zaopatruje on bied- 

mejszą dziatwę w książki szkolne, prenumeruje ga- 
Z0J i ' ^zicłka ludowe a nadto przy Każdym  popisie 
sz olnym roZ(jaje ogrody. W tym roku prócz książeK, 

dat ok o ło  kilka sztuk p łó tn a, p e rk a lik u  d la  dziew -
itd.

, Bochnia 19. lioca. \Tnu* amatorski). Na do-
l  0< tejszc-j niedawno założonej czjjtejoi, odegrano 

oraedję. „Je(jen z nas lullsj sĵ  ożenić^ i obrazek lu- 
,01?y - „Werbel domowy11. Przedstawienie udało się 

* i -^a, szczególną uwagę i pochwałę zasłużyły
so le panny Świd. i fiern , z panów zas pp- Cetera, 

i Dobesz.
Tarnobrzeg 26. lipca. (Straż 'ochotnym).

a " u f  bai- odbyła się tu zabawa, * której czysty 
oc P straceniu wydatków w Kwocie 53 złr. 

?  ■ pokaźna sum,  ]95 z.tr. 14 ct., wYfioszący prze­
kazano na dochód straży ogniowej ocni'£oi,,zej aiej- 
scowej, któia mimo szczególnej obojętności najwięcej 
iateresov anyoh obszarów dworskich jednak gorąco 
przez miejscowego p. staróśtę Stanisława Jakubowicza 
p ipierana. poczyna powoli wpraw dzie ale stanowczo 
się rozwj ać. Dzięki poparciu temu i sympatji miej- 
sco*ej inteligencji, jak u.imniej mieszkańców miasta 

arnobrzega, ^  ciągu krótkiego stosunkowo czasu 
zdołało Towarzystwa to zaopatrzyć się w piękną, 
Wię„izych rozmiarów i kosztowniejszą sikawkę ssąco- 
tlocząetj, systemu p. Chylewskiego w Tarnow.e.

Próba sikawki tej w cbec starosty, delegata 
rady powiatowej, burmistrza miasta, inżyniera powia­
tów go i prawie) oąffij^inieRgeneji miejspowoj w dniu 
18. bm, odbyta, wypadła pod każdym względem ku 
najzupełniejszemu zadowoleniu obeenyoh i piiyniosłi 
"aszczyt fabryce i właścicielowi tejże p. J- Chylew­
skiemu, inżynierowi w Tarrovie.

Z tego zatem powodu nietylko możemy, M mu" 
simy polecić fabrykę pomienioną wszystkim intere­
sowanym.

(C. P. pp.) Huta Korostowska 21. lipca. (Ko- 
lonja wakacyjna). W odległości 120 Łilnip. na po­
łudnie od Lwowa, w powiecie stryiskim głęboko w 
górach leży malutka osada, zwana Hutą, lyorostowrl ą, 
do której od lat czt, rech wysyła Lwów iswą kolonję 
Wakacyjną chłopców. Jadąc koleją stryjka zdała już 
w.dsiJray na wiaokręgu sine pasma naszych Earpat. 
Przejechawszy tunel pod wsią Synowódzkiem, gd”"5 
sine wody Oporn długo z wodami Stryja o pierwszeń­
stwo walczą, wjeżdża się w przepiękną dolinę Op„ru, 
która w ty, ższe> swej części tworzy jakby c; rklem 
geometry zakreślone koło, otoczone wieńcem gór, z 
pomiędzy których najwyżej strzel.ła „ 1'araszka1' , —

*) W odnośnym wniosku (B/.Voliiyni), który w po- 
drzednitj korespondencji pomieściliśmy,

W tym to przecudnym wieńou nad nurtami szemrzą­
cego Opom rozsiadło się miasteczko Skole, ostatnia 
stacja kolejoi.a kolonistow Trzy kilometry powyżej 
miasteczka tego zwęża się dolina Oporu najbardziej w 
miejscu, gdzie Opór przyimuje z lewego swego boku 
Orrwę. Żegnająo Opór, wstępujemy w nową krainy 
cudów, w doiinę Orawy. Powietrze już u wstępu w 
góry, tak różne od powietrza dolin, przepełnione tu 
jest zapachem żywicy i balsamiczną wonią kwiatów 
górskich, odświeża i odmładza oiało i duona, usposa­
bia poetycznie. Piętrzące się góry ścieśniąią koryto 
rzeki, śoieśniąją, trakt to i i dolina Orcwy rzadko 
gdzi, tworzj pneertrwaie tPaa, gdzie Ka­
mionki woada do Orawy; powztaie oendL, «id>na z 
kilku zaledwie domów rozrzucony oh w doeć zna «yoh 
od siebie odstępach, tworząc przysiółek, zwany Hnią, 
należący do wsi Korostów Przysiółek ten, wcak nie­
znany szerszemu ogółowi, zawdzięcza swój początel 
i nazwę hucie s z danej, które do niedawnr jeszcze 
istniała o czem świadczą resztki murów fabryki, ja- 
koteż i żużle, tn i owdzie po drodze napotykane.

Dziś Huta z miejsca fabrycznego prseisUczi się 
zwolna w klimatyczne. W samym środki przysiółka, 
tuż nad rzuką Orawą, stoi obszerny budynek partero- 
rowy —- jest to mieszkanie kolonistow. Czyste po­
wietrze, woda żelazista i urocze położenie zwróciły 
uwagę komiictu, który szukając za uogodnen: miej­
scem dla kolonji, przypadkiem w strony te kroki swe 
skierował, ówczesny właściciel klucza skolskiego nr 
Kinsky, do którjgo ta miejscowość należała, ofiarował 
b. zinteresowniH z wszelką gotowością budyneK z ca- 
ł, m urządzeniem wewnętrznem, służący dawniej jako 
„Kurhaus" żętyczny, na użytek kolonji. Dzisiejsi wła­
ściciele, pp. Groedel i W. A. Szmicdt, wstępując
w ślady szlachetnego swego r oprzednika w niczem nie 
ukrócają swobody kolonji wakacyjnej, za co należy im 
się szczera podzięka od wszystkich, którym doDro 
dziatwy leży na sercu .Kolonja wakacyjna używa ju i
w całej peinf ruchu, kąpieli, świeżego powietrzi i
swobody. Kanne wstawanie, wczesne spanie, marsz 
wycieczki, wspinanie « ? po wysakk-h gónsck. kąp-cl, 
gimnastyka, gry ginuiastyoziie i Wpiow- . W dnii®  
pogodnynb głowuem uitrudnieniem. 1 u u rfWtw ; gry 

arayłirie, czytanie książek, quotlib4y itd. zo­
stawia się na czas słoty. Zaiedwie 5 dni mija, jat 
kolonja przybyła na miejpce, a ju i twarze chłopców 
ogorzały —  a niektóre nawet się zaokrągliły.

Polacy w Ameryce. *)

Tersa przystępuję —  pisze w dalszym cią­
gu korespondent —  do smntnej karty dziej ó r  
emigracji Indowej w Ameryce. Znaną jest rzeczą 
w cśłej Ameryce, że prawie wszedz. i, gdzie jest 
kościół pplski. tc ATfdżf1* Jub później wynika 
kłótnia, s -ęo gerszs kfw»wa Lójua : Ł p, o spra­
wy kościelne. Z drżącą ręuą -rażdy Diskup amery­
kański poświęca kosciol poiski x  w sercu
posyła księdza do paialji. polskiej Brrutne rozru­
chy Polaków w De‘ ro i.. Malwaunee, T )ledo i w 
wielu innych miejscach k^wawemi liierami zapisały 
imię narodu naszego w pamięci Amerykanów. 
W  Chicago kilka set lamilij stanowiących t. zw. 
parafią «w Trójcy ekskomunikowauo, w Detroit 
większa połowa parałji poirk.ej św. W ojciechi r&- 
wnisż ^skomunikowana. Stosunkowo wielka liczba 
p&rąfij,pilskjoh jes.t osierocona,.- Wielp księży pol­
skich ŚKołaWnYch ciągłemi kłótniami i niesuml ,n- 
nemi zarzutami paranaL. ehętnieby pRajje polskie 
porzuciło, gdyDy znali dostatecznie języt angielslci, 
albo mogli znaleść utrzymanie jakiwkolwiez, odpo- 
wiedn.e s.anowisku kapłańskiemu J u i  tego przy­
czyna? Zdarza się nieraz, że przyeh >dzi ks.ądz 
jakiś z kraju do Ameryki, n e  godzien piastować 
wysokiego urzędu kapłańskiego. Zgorszenie nastę­
puje. a plama paaa na cełe społeczeństwo polskie. 
Smutne i znane powszechnie są to fakta, aio fak­
tów tych, dtięki Bogu, stosunkowo do liczby za­
cnych kapłanów polskich, nje wieie. Główną przy­
czyną nieszczęśliwych zaburzeń między ludem pol­
skim jest niestety lud sam. Utr»wnywa.iie kościoła, 
szkoły, sióstr i Księży kosj.rnje wieic. Nie u amy 
tutaj funduszów, lblWarkóv ani innych majątków 
kościelnych! wszystko wychodzi z Kieszeni polskie- 
o-o rękodzielnika lub lclniKa. Ks.ądz r-aturalme 
fundusz „mi paraf)* zarządza. Nic więc dziwnego-; 
że w krótkim czasie w każdei, można powieaziec, 
pararii słychać głosy kuka malkontentów: ksiądz
kradnie, trwoni, nie doorze rządzi. Pamiętajmy 
dalej o tem, że prawie w każdej par^ji znajdują 
się ludzie z wszech stron polskiej ojczyzny : z Ka­
szub, Krainy. f^uouiow ego Księstwa,
Szlaskc Krakowskiego, Mazur, Kongresówki, Litwy, 
Rusi etc. Chociaż wszyscy należą do jednego ko­
ścioła. w życiu prywatnem jednakowoż odrębne 
zajmują efnowisko. Powiedzieć Kujawiakowi, że 
jest Kaszuba, .„palnie cię w łeb". Tradycjonalna 
.nawet nienawiść wsi pogranicznych często w nie­
miłych ®ię »**u|e koluacn. Będąc pewnego raiu 
świadkiem rozmowy człowieka z (Jzeszewa w Wą- 
growieckiein z „Kinotreni" z Łekna, usłyszałem 
po kilk • minutach epitety: „Ty Łeknioku ! Ty 
przealęiy do l(t pokolenia 1“ —  i zaczęła się bi- 
M fcfa  >  8ceuy często i prawie wszędzie

r®v.aje Niemcy i Irlandczycy lat temu 
kilkanaście me lepiej sobie postępowali. Skoro się 
, fale, e,r,1o , “ cy j“ ustalą, bezwątpienia większa har­
monja zapanuje między ludem polskim. Tymcza­
sowo  ̂ nie ma na to widoków, owszem kłótnie 
smutnie oddziaływają na budzący się ruch na­
rodowy

„Ewiązek narodowy" p”zyjmuje dc swego 
grona Wszystkich malkontentów w 'paradach pol­
skich, dopóki się nie wyrzekają narodowości pol­
skiej. Ziąd księża niemiłera oKiem patrzą na 
„Związek" a „niewierni" w parafli często księdzu 
nc psotę zakładają grupę związkową. Następują 
skargi Jakiś korespondent opisze do gazety „go­
spodarkę" księdta lub towarzystw kościelnych, 
uskarża się, ie ksiądz jego nienawidzi, bo jest 
członkiem Związku narodowego." „Związek" bie­
rze członka w obronę. Członek idzie w niedzielę

* Patrz nr, 181 „Dz, Pol ".

z odznaką związkową dc kościoła, „ciekawy" czy 
go też wyrzucą itd. Sprawa się często kończy na 
bijatyce, procesach o zhańbienie „honoru," kosz­
tach sądowych, karach więziennych itp. Dw? mia­
nowicie organa reprezentują „Związek narodowy 
Zgoda z Milwaukee i Wiarus z Winony. Zgoda 
szczególnie w ostatnich czasach bar<ko poważnie 
trakraje wszelkie sprawy narodowe, orar gdzie 
trzeba, broni stanowczo wiary katolickiej. Pisani 
pięknym językiem, gazeta wi elk.cn rozmiarów na 
poehwalm zasługuje wzmiankę. Wiara* indago­
wany przez p. Hieronima Derd owsKiego niegdyś 
współpracownika Prtyjacieh łuau , G asetyT o- 
ntafafe* w luruniu, często umieszcza -anykuł 
■f® ** ni« liemące z Łenaeneją
yjmaa. 9, „ - u  r  n  człowiekiem zdatnym i
dobrym utrjotą. Poehodsąe » Has ;uh narzeczem 
Kaszubskim iaów; wyoorme. Zab»w»c jego eiK peia 
„O panie Ozorlióskim" niejednego Kaszuba roZ. 
weseliła.

Organem ziednoezenia rzymsko-katolickiego 
jest Qa* t* Katoiunca, broniące z powagr ingre­
sów kościoła. Gateta Pol Ka, wydawaEa przez 
majętnego drukarza p. Dymowi*,za z Chicago, jest 
tygodnikien bezsHonujm, unikającym rzeez^Tfi- 
ście po kupiecku, wszelkich zctargów ■ aijsiaoami. 
* ł,a<że i inne gazety, ale nie mają tyle znacz inia 
jak poprzeduie cztery, ani, rzec . u :tundm , tylu 
abonentów.

Zapisać jeauakowoż toeba ostatni pojaw na
niwie uziennikarskiej, pismo ludowe W ta,r i  Oj­
czyzna, wydawane przezi jisiędci ładziejewsKiego 
z Chicago. Walka między Zjednoczeniem i Zw a- 
zkiem do tego doszia stnph.a, ie  oskarżono Zwią­
zek, gazety związkowe i stowarzyszanie księży 
sprzyjających Związkowi przed biskupami jako 
.masonerię" itd. Nie dc nnac naloi) ładzić, po 

której stronie słuszność, więc do rzeczy. 00 . Zmar­
twychwstańcy z ł pomocą wielu m rkom ifch knto- 
likow w Chicago, zsłożyli niedawno Organizację 
pat jpt/ęsno polaką oras nową gazetę Wiara i
Oj tjrmi, mówię OO. Zm artwychwstańcy, ale i 
wielu innych księży Dośredntó lub bezpośrednio ją  
wspiera. Pismo to i nowa Organizacja wychodzi 
z tej samej Zasady, uą której polega Zjednoczenie, 
to jest. paraf]t polskie są jedynym najzdrowszym 
żywiołem emigracji polskiej, bo w kościele i w 
szkóre pielęgnują język polski. Polak odpadły od 
wiary, w krótkim czasie pi-zestaje być patrjotą, 
uiganizujmy więc naród polski przedewszystkiem 
tak, żeby-ań: utonął w narodowość* amerykańskiej, 
b nareszcie rozbrat i  tymi wszystkimi Polakami, 
kt rzj nic są ka^olikan z vyiątkiem tych, którzy 
ju i w loaju byl', źydam* lub kalwinami i naroco- 
wodci polskiej się nie wyrzekli ! Widoczrą jest 
rzeczą, źc walka jest głównie skierowaną przeciwko 
odpadłym katolikom, drwiącym z wia-y

flic znający stosunków polsko-amerykańskich, 
mozr pomyśli, że cala emigracja podzielona na 
dwa nieprzyjazne obozy. Bynajmniej. Związek liczy 
zaledwie 3000 członkowi, a zjednoczeniu prawie 
wyłącznie się składa z towarzystw koścmlnych 
w Chicago. W ięka mas? narodu polskiego nic bie ­
rze czynnego udziału w tej waice. Towarzystw 
w każdej parafji podostatkiem, ale tzeba  czekać, 
aż się zjav?i organizator, który potrafi zjednoczyć 
sta tycb towarzysiw w wielką ligę polsną. Czemu 
panowie z za Oceanii nit, pndaek bratniej dłoni 
bntóiim waszym na tej półkuli ? Podać bratnią 
dłoń, jaic Parnell Ii radczykom amerykańskim, me, 
aby nami rz^dz;*, ale, m  j L  .rajwiększiej je ­
dności zachęcić 1 Sio miijonóu maral y y  prussi 
obecnie na wyrugowanie żywiołu n BB B p  w /da­
je, zakładacie bank ziemski, w kotoujaeh loiskich 
w Ameryce więcęj byście zehraii, jak w eałem 
księztwie. gdybyście sami o w starał' i- Maierja- 
łu tutaj dosyć, to mo *mi|łacja polska w Franci* 
to lud, który ojczyznę by ą nie tylko kocha al« 
ciężko zapracowanym groszem tej samej szuka oi- 
ezyzny w swoim polskim kościele i vJej polskiej

8emioarju.il polskie v DetA  ■

p 3 a . i 8 r r  ' “ r 1 ™
? br°I 's,kl £ f f l sN  "  b  ® » p»

o-o i v  0 kapłanów, ks. Bronikowskie-
mina • 11Sj%,le? °  Profesorów przy nowem se-

aijum. Obaj ojcowie g„ opuścili. Prócz szkół 
ludowych, nie mamy żadnego zakładu wyższego 
polskiego. W iele młodzieży polskiej sie kształci 
rf amerykańskich i tara s ię t f !

k“ i!“ ) e: - na " « l uczm owij ,akladew dućoo- 
y . Szczęśliwa myśl O. Dąbrowskiego dot/ch- 

szas stiełzła na niczem.

R osyjski h ym n  w  Serbji.
Videlc nawiązując do wiadomości, że prokla­

macje podburzające naród do powstania w Bosmi, 
zosiąły skonfiskowane, m ów i: Wypadek rozrzuca­
ni! proklaiuacyi nie zadziwia nas... Rosyjskie ht - 
mny, które od miesiąca tak często śpiewano i gra­
no, musiały taHe owoce przynieść. U nat ani nie 
śpiewa się, ani się nie gra hymnu rosyjskiego ja ­
ko modlitwę za zdrowie cara, a tem mniej dla 
rozwinięcia muzykalnego smaku u naszych fuzjoni- 
slów (l. j. radykałów i lioerałów, którzy tworzą 
partję rządową. Prz. Red.)

Hymn rosyjski jest tylko w Rosji modlitwa, 
na Bałkanie wyraża on niepokój, rewolucję, upa­
dek tronów i rozlew Lrv. . . Przy dźwiękach rosyj­
skiego hymnu wypędzono kilku władców Seroji, 
zmasakrowano wielu Bułgarów, zanim ks. Ba,te.i- 
berg przybył, a w końcu przy dźwiękach tego hy­
mnu okiadzionc ks. Bactenberga. Przy dzw -kach 
hymnu rosyjskiego podburza się naród bu- 'arsti 
ao powstania i szlewu krwi i \ ogóle spada wie­
le nieszczęSi- na Bałi an, ą w szczególności na 
Serbję. lłszystkie te nieszczęścia opłaciliśmy na­
szą ealą przyszłoscią i nie sądzimy, ażeby i nt dal 
towar ten opłać any był inną'monetą.

rzy dźwiękach rosyjskiego hymnu podpisany 
zos.,.1 ]>c i oj w San Stefano i siracilismy Bośuję 
i Hercogowinę. Strzeżmy się, ażebyśmy przy 
dźwiękach tego hymnu nie stracili również tę
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troszkę Serbji. Nie zapominajmy, że hymn rosyj­
ski śpiewany bywa dziś w Serbji przez prześla­
dowców z bronią w ręka.

'■------------------------ ----- -III'  B

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek ( 25 ) :  Jakóba Ap. —  

Sławosza. Wschód słońca o godzinie 4 minut 31, 
zachód o godz. 7. mi i 37.

Z życia towarzyskiego. Onegdaj o godz. 8.
wieczór, w kościele OU. Bernardynów, "obłogosławi t 
ks. prałat S l o j a ł o w s k i  związek małżeński panny 
Marji Gr e ma n ,  córki śp Karola Gr o mana ,  z p .  
dr. Emilem B a u r o w i c z e m ,  kandydatem adwokac­
kim, synem znanego i ogólnie szanowanego nbywatjla 
i radnego m. Lwowa p Wincentego Baurowicza. 
Przed dopełnieniem ceremonji obrządkowej, chór ama­
torów z kilkunastu głosów męskich odśpiewał prze­
śliczne Veni Creator, poczem ks, prałat przemówił 
serdecznemi słowy do oblubieńców. Liczny orszak 
weselny, składający się przeważnie z krewnych obojga 
rodzin, podejmowała po ślubie w domu swoim nader 
gościnnie matka panny młodej p. Karolowa z Krzy- 
iancwsH:h Gromanowa.

Stypendja cesarskie. Ministerstwo rolnictwa 
rozpisuje następujący konkurs: Dla szkoły agrono­
micznej Francisco Joseph num w Modling przyzwo­
lone są z prywatnej szkatuły cesarskiej na dwa sty­
pendja po 250 zł. rocznie, z którycti jedno nosi imię 
cesarza, drugie cesarzowej. Na te srypendja rozpisuje 
się konkurs na kurs trzyletni 1887/8, 1888/9 i
1889/90. Aby b»ć przyjętym do wspomn.onego za­
kładu naukowego potrzeba : 1) przyzwalającego oświad­
czenia rodziców lub opiekunów ; 2) wieku przynaj­
mniej lat 1 6 ; 3) wykazania się doi rym postępem
z ukończonej 4. klasy u7kół średni eh Bardzo pożą­
danym byłby dowód nabyty ci. wiadomości praktycz­
nych w gospodarstwie rolnem. Ubiegający się o to 
stypendjum winni wnieść podan.a, należycie w dowo­
dy kwalifikacyjne zaopatr<one, najpóźniej do dnia 
31. sierpnia br. do dyrekou zakładu Braneisco Jo- 
sephinum w Módline, która u_ życzenie dostarczyć 
może programów nauki w tej szkole.

Henryk Stanley, co do którego śmierci nie ma 
jeszcze pewnych wiadomości, urodził się w r. 1843 
w Denbigh w Walji. Jako 15-Ietni chłopiec wstąpił

do maryna, ki, lecz już po pierwszej podroży do No­
wego Jorku wystąpił ze służby morskiej i w stolicy 
Stanów Zjednoczonych chwytał się najroz maitśzego 
zajęcia. Pewien czas służył w armji a ostatecznie 
wstąpił jako współpracownik do dziennika Nrw-York- 
Heruld, gdzie dał się prędko poznać jako znakomita 
siła i nie mało przyczynił się do podniesienia tego 
pisma. Jako korespondent tego dziennika zwidził Abi- 
synję, Hiszpanję i Francję. Był przy otwarciu kanału 
suezkiego, poznał Egipt, Stambuł, Krym, morze 
Kaspijskie, Bagdad, Persję i Indje, a sprawoz lania 
jego i wrażenia z podróży pisane były nader zajmu­
jąco. Z Indyj powołał go Bennet, naczelny redaktor 
Ńew-York-Herald'u do Paryża i dar mu polecenie 
w krótkich słowach: „Jedź pan do Afryki i odszukaj 
Limgstone’a, szukaj go zresztą, gdzie chcesz, kosz­
tów nie szczędź, byłeś go znalazł,' Byłe to n? po­
czątku roku 1871, a już 3. listopada l. r. przeszedł­
szy w towarzystwie nielicznej karawany Zanzibar i 
inne pomniejsze kraje środkowej Afryki, dotarł Stanley 
do Udszidszi nad joziorcm Tanganyika, gdzie znaiazł 
scunrowanego i znękanego misjonarza, Liyingstone’a. 
Całą tę podróż i swoje wrażenia opisał Stanley w 
dziele p. t. „Jak znalazłem Livingstone’a.“ W iutym 
1872 przybył Stanley z LiYingstonem do Unjanjembe, 
gdzie ten ostatni pozostał, oczekując środków do dal­
szych swych badań, a Stanley otoczony blaskiem 
sławy powrócił do Europy.

W  r. 1874 właściciele New-York-Herald7u i 
Daily Tel^graph u dostarczyli Stanleyowi nowych 
środków do dalszych podróży, a rezultatem ich było 
odkrycie i zbadanie źródeł Nilu. Lecz zagadką nie­
rozwiązaną była dla uczonych rzeka Congo. W r. 1876 
ruszył znowu Stanley do Airyki. Wśród ogromnych 
trudów i niewygód dotarł wreszcie nieustraszony po­
dróżnik do źródeł Congo i oddał tym sposobem 5000 
kilometrów znakomitej wodnej drogi do użytku handlu, 
oświaty i przemysłu. Tę podróż opisał Stanley w 
dziele p. t. „Przez nieznaną część świata.“

Ostatnią podróż przedsięwziął Stanley z polecenia 
króla belgijskiego Leopolda, zwierzchnika nowo utwo­
rzonego (w r 1.884| 5) państwa Congo, którego gra­
nice określiła dokładnie konferencja berlińska (1884). 
Celem podróży było tym razem odszukanie Emina 
Paszy (dra Schnilzlera), namiestnika równikowych 
prowincyj Egiptu. Emin Pasza został bowiem przez 
zwolenników Mahdiego od swoich odcięty i miał się 
znajdować w głębokim Sudanie. To nowe usiłowanie

w celu ratowania zasłużonego Emina Paszy, jeśli pra­
wda, że Stanley zginął, przypłacił własnem życiem. 
Dotychczas jednakowoż wiadomość o śmierć. Stanleya 
nie została urzędownie skonstatowaną, prawdopodobnie 
więc świat nie stracił jeszcze jednego z nąjśmielszyoh 
i najzasłnżeńszych w tym stuleciu podróżników.

200.000 rs. przyczyną śmierci. W  styczniu 
br. pani Zybinowa, obywatelka ze Smoleńska, wy­
grała 200.000 rs. na premiówce. Według doniesienia 
Wileń. Wiest. to dziecię szczęścia zmarło w tych 
dniach na tyfus brzuszny. Wiadomość o wygranej 
tak silnio wstrząsnęła organizm p. Z., że przez cały 
czas przeleżała w łóżku i popadła w chorobę, z któ­
rej już wyleczyć się nie mogła. Znaczną część swojej 
fortuny p. Z. zapisała na dobroczynne cele.

Pokarm mózgowy i źródła energji umysłowej.
W ostatnim zeszycie czasopisma Century Magazine 
amerykański fizjolog, O: Atwater, pomieścił ciekawe 
badania nad mało dotąd wyjaśnioną kwestją pokarmu 
mózgowego i źródeł energji umysłowej. Wiele osób 
sądzi, iż działalność umysłu ściśle jest związaną z ilo­
ścią/ assymil iwanego przez mózg fosforu. Ponieważ w 
materji mózgowej i nerwowej istnieją pewne substan­
cje fosforowe, wyprowadzono więc wniosek, iż natę­
żona praca umysłowa powoduje wydzielanie się z mó­
zgu fosforu, który powinien być wróconym organi­
zmowi za pośrednictwem bogatych w fosfor pokar­
mów, lub uważanych za taki i, jak np. ryby. Pewnjm 
jest jednak, że zasadnicze pierwiastki tkanki mózgo­
wej i nerwowej, chemicznie nit różnią się niczem od 
pierwiastków, wchodzących w skład innych tkanek i 
nie zawierają więcej fosforu. Potrzebnym on jest dla 
działalności mózgu o tyle, ih jest potrzebnym n. p. 
azot, lub inne pierwiastk* tkanek zwierzęcych i ro­
ślinach. Szczególniej w Niemczecł przyjęło się prze­
konanie, ii myśl jest produktem fosforu i ie „ohne 
Piiosphoi kein Gedanke". Co zaś do ryb, Atwater 
zaprzecza stanowczo, izby one były najlepszym pokar­
mem dla mózgu, dlatego, miiso ich jest bogate w 
fosfor. Liczne analizy różnycl gatunków ryb doprowa­
dziły go do przekonania, iż posiadają one taką samą 
ilość fosforu, co inne zvńeizęta. Prawdą jest, iż ryby 
są bardzo zdrowym pokarmem dla ludzi, którzy pra 
cują umysłowo i mało używają ruchu, ale dlatego, że 
mięso ich zawiera w sobie mniej tłuszczu, ja t mięsc 
innych zwierząt. Fizjolog Thompson stanowczo zaleca 
rybę osnbom prowadzącym życie siedzące, z powodu,

iż zawiera ono znacznie mniej niż mnę rodzaju mięsa 
takioh pierwiastków pokarmowych, które nigdy nie 
asjmiłują się zupełnie bez pracy fizycznej. Począ- 
tel tego uprzedzenia Aiwater przypisuje profesorowi 
Agasizowi, który na konferencji, odbytej w Massau- 
chusetts, w celu wskazania środków rozwoju ryboło- 
stwa, twierdził pomiędzy innemi, że ryba jest najcen- 
niejc^ym pokarmem dla pracujących myślą a zatem 
koniecznym warunkiem umysłowego rozwoju narodu. 
Argument ten przyjął się i wkrótce stał się artyku­
łem wiary Skorzystał z tego znakomity humorysta 
Mart: Twain i w jednej z swoich korespondencyj, po­
mieszczonych w dzienniku 'Jalazy, daje następującą 
odpowiedź młodemu autorowi: „Tak, prawdą jest, że 
Agasiz zaleca literatom rybę, z powodu, iż mięso jej 
poddaje myśli. Co się zaś tyczy ilości ryby panu po­
trzebnej, nie umiem wskazać cyfry dokładnej, sądząc 
przecież z nadesłanych mi próbek literackich, zdaje 
mi się, że ńwa wieloryby codziennie na śniadanie, 
wystaiczy panu obecnie. Tylko znowu nie największe, 
ale średniej wielkości“ ...

Nie ma mezaljansu... W szeregu par nowo za­
ślubionych znajduj smy bardzo dobrze dobrane mał­
żeństwo. Oto Mosiek Graff połączył się węzłem mał­
żeńskim z Małką Bai nówną. Dziwne połączenie ty­
tułów, które nowożeńcon przysługują jako nazwiska. 
Przynajmniej nikt już obie strony nie posądź1 o... 
mezaljans.

Katastrofa kolejowa. Pod st .-Thomas w Ka­
nadzie spotkał się pociąg spacerowy powracający wie­
czorem z Port Stanley, z pociągiem towarowym na­
ładowanym przeważnie naftą. Zanim pasażerom ra­
nionym i wyiękłym zdol ano przyjść z pomocą, jeden 
rezerwoar pękł w skutek kolizji, a po chwili i drugi 
ze straszliwym hukiem wyleciał w powietrze. Potężny 
słup ognia strzelił w górę i zajął strzaskane wagony 
pociągu pasażerskiego, przyległe budynki, a płonąca 
nafta rozlała się ognistym strumieniem na pasażerów 
i przybiegło im na pomoc tłumy ludzi. Dr 20 osób 
poniosło śmierć na mie/scu, a przeszło 100 jest 
ciężko ranionych. Ogień szerzvł się z taką gwałto­
wnością, że groził obróceniem w perzynę całego mia­
sta, w centrum ktorego imała miejsce katastrofa. Po 
nadludzkich usiłowaniach zdołano rozszaiały żywioł
opanować.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Wiedeń 23. lipca. W  tutejszych kołach poli­

tycznych panuje przekonanie, że ks. Ferdynand 
o b u r g  —  gdyby nawet uzyskał aprobatę mo. 

carstw —  sam zrobił się dla Bułgarji niemoieb- 
nym i sam winien jest, iż będzie musiał znzy. 
gnować z ofiarowanego mu tronu prywatnem 
bowiem obejściu z członkami deputacji wcale nie 
nakładał na siebie niezbędnej w takich razach 
rezerwy... (Widocznie nie usiłował przypodobać 
się deputacji z je  punktu widzenia a natomiast 
gadał za wieie o Rosii itp. P -, Red).

Praga 23 lipca. Narodui Listy wzywają 
czeskich kapitalistów, aby lokowali pieniądze swoje 
w w i - l o r a c h  r o s y j s k i c h ,  ponieważ te pod 
względem dobroci i pewności nic do życzenia nie 
pozostawiają a przynoszą (; <j0 70^ w złocie.
Dochodu takiego nie aają am austrjackic an: wę­
gierskie oapiery publiczne —  dowodzi dalej organ 
moskaJofilsci —  a zreszfą Rosja opłaca zawsze 
Wiarzycelom procenta 'ak najpunktualniej (?)

Paryż 23. lipca. Na wezwanie C a s s a g n a c a ,  
aoy wymieniono nazwiska owych 94 jenerałów 
(patrz artykuł „Monarchiści i Boulanger“ p . R.), 
którzy namawiać mieli Boulangera do zamachu 
stanu, jak niemniej nazwisko owego delegata mo­
narchistów —  odpowiedziała France, że niech tylko 
obecny minister wojny jen. F e r r o  n otworzy usta 
Boulangerowi, zakneblowane dziś dyscypliną woj­
skową, a wnet usłyszy świat o wszystkiem.

N A D E S Ł A N E .

W szech nauk lekarskich

3ZD=r_ G -c o ń J s -s u
fo "ibycin specjalnych studjow dentystycznych w zakła­
dać! uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył
J telier dentystyczne

przy ulicy Kopernika 1, 5 
i ordynuje od godziny 9. do 1. i 0d 3. dc 5.

Wszystkie operacje dentystyczne na żądania bezbo­
leśnie, przy znieczulenia kokainą lub gazem rozweselają- 
eym (Lustgas). 1557

Sztuozne zęby osadzane na złocie, kauczuku itd.

Wielki

G i r l  S i i o l e p
na placu Castrum 

W M iM e i2 5 . l ip t i  188/.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z dziedziny wyzszej sztuki jazdy 
konnej, tresury koni i gimnastyki. 
Igrzyska ikaryjskie, balet i pam o-

mma
Na zakończenie po raz ostatni:

„Wzorowy iiensjM   " * - -
wielka pantom.n» z baletem, zaaran­
żowana przez baletmistrza p. Luigi 

B o r z a.
Kasa przez ca*y dzień otwarta.

Początek punktnalnie o godzinie 8 . 
wieczór.

Jutro we Wtorek 26. Lipca 1887 r.

GALOWE PRZEDSTAWIENIE
benefisow e

s ł a w n e j  j e ż d ż  c z y n i

pani Adele Orouin.
Z szacunkiem 

N ldoll, dyrektor.
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O Zdrój Arcyksięźnej StefanjiW I N A  szampafiskie

firmy George Gonlet w Keims J
D O S T A W C Y  D W O R Ó W  1 5 5 3 ^

Cesarzowej Indyj i Królowej Wielkiej Brytanji, % 
Króla Holenderskiego,

Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walji,
we w-zystkieb pierwszorzędnych handlach win.

Extra (demi-douz) Extra-Dry (M0) Cremant Rose j ĵi-dons).

(wszystkie gatunki) 
utrzymuje na składzie i poleca 

n a jta n ie j

ALOJZY H0BNER
Lwów, 1572 f

u l i e a  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 13, 
dawniej cukiernia Rofhlendera.

WEBA KING.
„W eba E ln g “ jest najlepszą, naj­

tańsza i najtrwalszą materją na wszel­
kiej rodzajn bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płófna, 
a przytsm jest o 60 procent tańsza.

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
1 sitaka 78 eimr. szer., 20 rntr.

dłnga, na grubszą bieliznę złr. 7'— 
1 sz.nka 88 otm. szeroka, 20 mtr. 

dłnga, na e, .ą damską, męzhą 
i wszelką łóżkową, bielizn = złr 8’50 

1 sztuka 175 etm. szeroka, lom tr 
długa, na 6— 7 prześcieradeł bez 
szwu, . . • • • • • • ■ *łr. 11-80 

Ten sam gatunek 200 otm. szero­
ki . .  . ................................. złr 12-80
sztuka" 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
dłttga, a 6— 7 bardzo cienkich
prześcieradeł..................... 13 —

"Vyrób nasz „W eby King* nabyć 
można m efa lscow a n y  Jedyn ie w oa- 
.zyoh składach U55

Próbki na żądanie gratis i franco.

M .B E Y Ę R  i S p ó łk a
skład fabryczny płóci n, stołowej bie­
lizny i goto* ej bielizny dam skiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwów. n i  K a r o l a  L n d w lk a  1 .1.

0 4  roku 1815 istn iejąca, zaprotokołow ana, na k ilkn  wysta­
wach premiowana

Q - l a s e r - 3  S c ł i r i f t -
Litliografle- m MascMnen-Diamanten-FaliriL

von

Josef Legrady's Nachf. vorm. Josef Legrady,
Hermann Rosenberg

tylko w moim demn we Wiedniu, V., Kohlgasse nr. 16, 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie,
Świderki dyamentow3 itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

danie przesyła się flranco. 650
Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

Krondorfska szczawa
woda stołowa Ich t. k W ysokości, Najdostojniejszych Cesarze- 
wiczo^stwa i najwyższych kół arystokratycznych, którą także 
dla Jego Cesarskiej Wysokości Arcyksięeia Następcy tronu, pod­
czas Jego tu pobytu u mnie kupowano, jest w zapasie w świeżen: 
napełnianiu.

W I K T O R  G O L D B A U M
S k ła d  w ó d  m in e ra ln y c h

ICCią we L w o w i e ,  ul. Karola Luawika 1. 29.

O O O O O O O O O O O O O O O O Ó

Angielska lokomobila i młócarnia
w  dobrym stanie, iest do sprzedania z wolnej ręki 
w  Ilkowicach pod Tarnowem. Bliższych wiadom ości za­
sięgnąć można bezpośrednio u w łaścicielki Wnej K azi­

miery B o m o l a c s  w  Tarnowie na Strusinie. 1612

Story, Ż alu zje,
K o r k o w e  p o sa d zk i —  chodniki i zasłanki, 

K o b ierce  Sm yrn iań skie
■ w  "wlellgljao. -w y borze

poieca

Bagazyn Tapet A. KRZYSZTOFOWCZA
we Lwowie, plac Ha.icki 1. 2, i 60i

w  C zem iow cach , u lica  G łów na 1. 17.

Drobne ogłoszenia

jjj Galicyjski Bank kredytowy K
począwszy od dnia 17. listopada 1 5  r. |

d.aóe

o10 Asygnaty kasowe
z 30 duiowem wypowiedzeniem,

5°|0 Asygnaty kasowe
1556

z 90 dniowem wypowiedzeniem.

m sjo ijo  atousowania jako to interes, towary,

A .

fcnpno lub ,prz^óai i t. d. i t. d. niech się 
uda do istniejącego od 29 lat

au.8tr. Biura ogłoszeń

O P P E L I K
f u  stutienPastei 2.

Załatwia og łoszen ia  rzetelnie i najtaniej we wszystkich 
Kasetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

_  Cenniki  b e z p ł a t n i e .  —

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po 1 */» centa od wyrazu

Sk lzd  i pracownia wyrobów 
blacharskich Adama Brat­

kowskiego, syna, pizy ul. H et­
mańskiej liczb. 14, poszukuje 
CHŁOPCA z nkoticzoną 4-tą  
klasą do nanki blacharskiej.

Dwa młyny każdy o 3 kamieniach i 
tartak z młynem w powiecie Kału- 

skim, 8 kilometrów od Koiuiatowa przy 
gościńca rządowym do sprzedania. Z g ło ­
szenia przyjmuje urząd pn- ztowy Bednarów.

TYządca gospodarczy z 2 0 -letnią 
A l  praktyką, pilny, pracowity, trzeźwy, 
sumienny i energiczny teoretyk przemy­
słowy z dobrą rekomerdaoją, poszukuje 
posady każdej chwi, dotychczas w miej­
scu . Łaskawie pod literą -. A . W. K. poste 
restante Kozowa (per Brzeżany). 289

Fhspedytorka pocztowa z uzdol- 
JU uieuiem telegraficznem poszukuje zi 
raz miejsca. Bliższe wyjaśnienie nazieli 
zarząd pocztowy w Podnajcach. 284

i  w i e n i e c  p o l s k i
y  pism o ludowe polityczne
^  wychodzi we Lwowię rok 12-ty i kosztuie całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

M F S Z C Z D Ł Z A
pism o Indowe illustrow ane

kjeb Wychodzi we Lwowie roir 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
ćsR półrocznie 1 złr. 5 0  centów.
W Oba te pisma Wieniec i P a a c z ó ł k ę  można prenume- 
jW  rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
W  tylko 3  z ł r .  8 0  c t . ,  półrocznie 3  z ł r . ,  kwartalnie 1 z ł r .  
U l  Całoroczni prenumeratorowie płacący z góry 3 zir. 80 ct. utrzy- 
®  ®ują nadto b e z p ł a t n i e  Kalendarz Wieńca i r szczółki na rok 1887. 

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem:

& R ed a h c ja  i  A d m in is tr a c ja  „ lVief‘ c a u 
A i  m „P s z c z ó łk i“ w e  I/w ow ie, u l. A k a d em ick a  
►5 liczba S.

Poszukuje się na wieś nauczy­
ciela Języka francuskiego.

Pierwszeństwo miałby rodowity Francuz. 
Zgłoszenia pod adresem Z. W . poste 
restante Sas3Ów.

C. k . Notarjusz w Bolechowie, 
poszukuje kandydata notarjalne-
go, rutynowanego w sprawach spornych 
i hyputecznych. Zgłoszenia przyjmuje do 
1. Iśierpnia 1887 e. k. Notarjusz w Du- 
biecku. 287

Prawdziwe ołom nnieckie kwar-
gle są do nabycia tak w mniójszój 

jakoteż i w większej ilości tylko u W ła­
dysława JnrgenLa, ulica Krakowska 1. 6

l l /T a J ą te k  intratn; do sprzedania j "  
A l i  zamiony na mniejszy, blizko _ kolei. 
powiat Brzeziński, roli pszennej *70 m. 
lasu doborowego 145 m. i propinacja; 
warunki przystępne. Kostrzewski, Lwu?:, 
Piekarska 12 od 2—4. 283

^datny w sile wieku samodzielny
  ekonom z chwalebnemi świadectw*'
mi, poszakuje posadę po kawalersko 
z ordynarją w większym skarbie. Ł v  
szenia przyjmuje komisowe iiur,? 
twień Wereszczyńskiego, Lwów, 
ska 15. ^90

Conyersations-] i-iico o  Meyera
w 15 ’ Dinach z atłasem, oprawny, 

w bardzo < obrym stanie, jeei do sprze­
dania za zmiarkowaną cenę. Wiadomość 
w Administracji „Dziennika Polskiego.“

Jeden lab dwóch uczniów szkół 
średnich może mieć umieszczenie na 

przyszły rok szkolny w domu nauczyciela 
i /z.La fraucuskiegc, b. wyehow.ńca aka- 
deinji wojskowej, znanego szerszej publi­
czności z dług/letniej działalności w za­
wadzie wychowawczym. Mianowicie ucznio­
wie, mający później wstąpić do którejkol- 
wi. „ c. k. a ademji wojskowej, otrzymają 
gruntowne przygotowanie z matematyki 
i języków niemie ikieg" i francuskiego — 
pizedmiotów przy wstępnym egzaminie 
do zakładów wcjskowyc.- szczególnie wy­
maganych. Na ustne i listowne zgłusze­
nia i1 *zieM bliższej wiadomości księgar­
nia J. Milikowskiego we Lwowie.

Mieszkania ’  iklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

ĄC2 z ł r .  m l o s ł ę c z u l e ,  p e H i e s z -  
1 D  k a n i e  z  w l k t e m ,  u s ł u g ą  1 
Ś w ia t łe m  d la  p a n ó w  t s tn d e n tó w  
o d  1 . W r z e ś n i u  1 8 § 7 .  U s t n e  m b  
p i s e m n e  b l i ż s z e  i n f o r m a c j e  
u d z i e l a  I . n d w i k  G a r d o l i ń s k l  
u  h a n d l u  m a s z y n  n i .  A k a d e ­
m i c k a  2 .

Od  1 . S i e r p n i a  d o  n a j ę c i a  p r z y  
n i -  K o p e r n l s s  * 6 .  4  p o k o j e  

z  k u c h n i ą ,  8  p o k o j e  z  k u c h n i ą .

Do  w y n a ję c i* *  w domu pod 1. 23, 
ulica W ał°wa na 3-cieu pię(rze dwa

dnże frontowe pokoje kaw ‘ orskie j ąwa
pokoje * kuchnią. Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel domu t»n*ifi- 2ii8

Ulica  Ab. deniK1** 1. 22. D
najęcia oumiBSZ**” 1? : I. piętro — 6 

pokoi z balkonei1*! ®*aJUią, wozownią ; 
II. piętro — p® 3 P°kuje z balkonem.

Nd s k J e p Y  , rożne lokal- w kamienicy 
pod 1- u • Hetmańska do wynajęcia 

od 1 si«rI,uli* 1887. Biizszych rryjaśnień 
u&zilł* Ml*ryn0Wski ul. Jag: eHońska 1. 3
l.p*1*ro% _______________________
O o n * i 6 s z k a n i a  składające się z 6, u 
A 4, 3( 2  pokoi z przynależnościami 
P o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p a  
przy ulicach H r a je r o w s k i ę J ,  P a -  
d l e w s k i e g o .  K a z i m i e r z o w s k i '  
odnajmuje Z a r z ą d  r e a l n o ś ć  i Is sn ili. 
B e r t e m l l j r n a  B r a j e r a ,  Kazimit 
rzowska 37. 24
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